
O św. Michała jak
w termach Karakalli

OKAZUJE się, iż poza Miesią­
cem Kultury Europejskiej Kra­
ków nie musi być strupieszałym 
miasteczkiem, w którym nic się 
iiiie dzieje. Mamy na myśli im­
prezy plenerowe. Doskonałą -za­
bawę wymyśliła dyrektor Ewa ; 
■Michnik wespół z prof. Kazi- ■ 
mierzeni Radwańskim, dyrekto- 

। rem Muzeum Archeologicznego: 
w najpiękniejszym krajo-brazie 
podwawelskich ogrodów, wie- 
ozorową porą artyści OperyKra-

■ kowskiej wykonali z chórem 
(kier. Ewa Bator) i orkiestrą, 
(prowadzoną przez panią Mich­
nik — przebojowe arie operowe 
ś operetkowe. Zapowiadał dy­
rektor Teatru Ludowego-, znany 
z niebanalnych przedsięwzięć —• 
Jerzy Fedorowicz. Dwie gwia-z- ; 
dy — Bożena Zawiślak i Kry- i

i styna Tyburowska zachwyciły 1 
światowym poziomem i luzem, 
toż samo można powiedzieć o

; Bogusławie Szynałsk.im i trzech 
jego kolegach: Januszu Dębów-, 

i skini, Inierim Kawsadze i Wa­
lerym Kosbinie.

Uradowana w smutnych . cza­
sach publiczność, w rytmie 
..Marsza Radeckiego” J. Straus­
sa opuszczała ba-jeczne ogrody u 
św. Michała..
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